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GŁOSZENIA. | 

Za ogłoszenie 1-ruzowe k.8 | 
od jednoszpaltowego wiersza | 
petitu. Za ogłoszenia kilka- 
krotne — po k. 5. od wiër- | 


| 4 wierszom jednoszpaltowym. 


Ogłoszenia przyjmują: 
| W Piotrkowie Redakcyja 
wie „Warszawskie Biuro Ogłoszeń* 
jtakież biuro pod firmą 
W Lodzi W-ny Gustaw 
miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej—osoby obok wymienioue 


„Tygodnia* i obie księgarnie W Warsza- 
Gracyjana Ungra Wierzbowa 8; oraz 
„Piotrowski i $-ka* (dawniej „Rajchman i S-ka“). 
Zalewski ulicu Mikołajewska M7. W innych 


przyjmujace preuumeratę, 


Na pensyi żeńskiej 3-ch klasowej 


Tekli Gwożdzik 


w Noworadomsku kurs náuk w roku bieżacym roz- 
poczyna się 20 sierpnia (1 września). (2— 1) 


TARYFY NA ŻELAZO. 


Na zapytanie stącyi „Odessa — port* jak należy 
taryfować żelazo, idące na złączonych platformach 
z Sosuowca i Dąbrowy do Odessy przez Warsza- 
wę zarząd południowo zachodnich dróg żelaznych 
wyjaśnił, że opłatę frachtową ġa żelazo na- 
leży obliczać albo od wiorsty i platformy za rze- 
czywistą przestrzeń przebiegu ładunku lub też za 
rzeczywistą wagę ładanku lub wreszcie za siłę 
nosua platformy, kierujące się tablicą Nr. 6039 za 
najkrótszą odległość przez Twangród, 

Dając podobne wyjaśnienie zarząd kierował się 
z jednej strony taryfa specyjalną Nr. 2 zbioru ta- 
ryf na przewóz żelaza i innych produktów, z dru- 
giej $ 16 (#) ogólnej taryfy Nr. 6150. Na zasadzie 
taryfy specyjalnej Nr. 2 opłata za przewóz przed- 
miotów, włączonych do I, IT i III kategoryi z 86- 
snowea i Dąbrowy kolei warsz-wiedeńskiej do sta- 
cyj, leżących za Kowlem i Brześciem, oblicza się 
na zasądzie przepisów wyliczania opłat frąchto- 
wych, pomieszczonych w zbiorze taryf, lecz nię za 
rzeczywistą przestrzeń przebiegu łahunku przez 
Warszawę 8 za najbliższą odległość przez Iwan- 
gród. 

Biorąc pod uwagę, Że taryfa wyjątkowa ustano- 
wiona została dla ładuuków obliczanych wedle 
przepisów zbioru taryf Nr. 6039 od puda i że ani 
w zbiorze ani w ogólnej taryfe Nr. 6150 nie ma 
wskazówek, aby owa wyjątkowa taryfa stosowaną 
być miała i w tych wypadkach, o których wspo- 
mina $ 16 taryfy ogólnej, t. j. kiedy ładunek obli- 
cza się nie od puda ale od platformy i wiorsty, za- 
rząd wspomnionych wyżej dróg żelaznych przy- 
szedł do wniosku, że jeśli ładunek żelaza oblicza 
się nie wedle przepisów zbioru taryf a wedle ta- 
ryty ogólnej, to i opłata za przewóz powinna być 
obliczona nie za najkrótszą odległość, lecz za prze- 


strzeń rzeczywiście przez ładunek przebytą. Dla 
uniknięcia zaś nieporozumień mogących wyniknąć 


z wysyłającymi towar i drogami sąsiedniemi, za- 
rząd dróg południowo - zachodnich zwrócił się do 
departamentn dróg Żelaznych z zapytaniem w tej 
mierze, 

Oddział handlowy departamentu dróg żelaznych 
postanowił kwestyję opłat frachtowych za żelazo, 
idące z Dąbrowy i Sosnowca do Odesy przez War- 
szawę, wnieść na posiedzenie 68 zjazdm taryfowego 
przedstawicieli dróg Żelaznyel rosyjskich. 

Wychodząc z założenia, że taryfa wyjątkowa 
Nr.2 byłą ustanowiona w zasadzie dla wyrówna- 
nia opłat frachtowych za żelazo, wysyłane z Dą- 
browy i Sosnowca tak w najkrótszym jak i obja- 


(*) 8 16 przepisów 06 obliczaniu opłaty frachto- 
wej za przewóz przedmiotów niemieszczących się 
na jednej platformie objaśnia: 

„Przedmioty, nie mogące się pomieścić na jednej 
platformie normalnego typu (długości 21 stóp), opła- 
cają za przewóz wedle odpowiednich taryf w sto- 
sunku rzeczywistej wagi ładunku, lecz nie niżej: 
a) przedmioty dłuższe na 21 stóp wagi nie wyżej 
30 funt. 15 kop. od platformy i wiorstys b) przed- 
mioty dłnższe nad 30 stóp, wagi nie wyżej 42 funt, 
po 20 kop. od platformy i wiorsty i e) przedmioty 
dłuższe nad 42 stopy po10Kk, od każdej użytej pod 
ich przewóz platformy i za każdą wiorstę prze- 
biegu. 

Przytem jednakże pobiera się opłata frachtową 
nie wyższa ód opłaty jakaby wypadła wedle ad- 
nośnych taryf za siłę nośną platform użytych pod 
przewóz ładunku, 


zdowym kierunkn, zjazd przedstawicieli postanowił: 


że opłata za. przewóz przedmiotów, włączonych do T, 
II i III kategoryi Zbioru taryt Nr. 6039 przy oblicza- 
niu opłaty frachtowej za żelazo, idące z Dąbrowy i 
Sosnowea kolei warszawsko-wiedeńskiej przez War- 
szawę do stacyj, lvżacych za Kowlem i Brześciem, 
oblicza się za najkrótszą odlegiość przez lwan- 
gród, tak przy obliczania od puda ładnnkn, jako 
też i przy obliczaniu od platformy i wiorsty. 


———0066- 


Ze Szczercowa. 


Żniwa. — Handel. —W ypadki. —Slużba. 


Miasteczko nasze, składające się przeważ: | 


nie z rolników, zawrzało życiera przyspie- 
szając zbiór plonów. Częste deszcze i pant- 
jące w okolicy burze z gradami wpłynęły, 
że szczercowianie po nocach zgromadzali 
i ściągali do stodół zboża. Niepogoda wpły- 
nęła na brak i drożyznę robotnika, który 
korzystając z czasai okoliczności, sowicie 
swą pracę kazal sobie opłacać. Po 75 kop. 
od kosy, a 30 od pobierania z dodatkiem ca- 


odziennego życia w czasie żniw potrzeba | 


było płacić, najemnikowi. Ogólnie narze- 
kają, że zbiór zawiódł nadzieję gospodarzy. 
Oziminy wyrosły w słomę — ziarna mało 
i nie płonuje. Z tego powodu chleb zdrożał 
po groszu na fuucie—a bulki zmalały w 
swej objętości. 

Od kilku miesięcy po otrzymaniu zezwole: 
nia władzy, przywrócono w Szczercowie ty- 
godniowe targi. Władza uznając przywileje 
nadane miastu, przez królów polskich, targi 
ustanowiła w poniedziałki. Pozwolenie to 
zamiast podnieść dobrobyt mieszkańców 
stało się przyczyną wielu strat i szkód, Są- 
siednie miasteczka, Bełchatów, Brzeźnica 
i Ossyjaków oddalone zaledwie przestrzenią 
8 milową w poniedziałki mają targi, ztąd 
Szezertów oprócz sprzedających, niema ku- 
pujących i rynek w dawniejsze targi czwar- 
tkowe przepełniony obecnie świeci pustka- 
mi, Konieczność zmusiła mieszkańców do 
prośby, aby dawne targi czwartkowe przy- 
noszące obfite zyski przywrócone zostały, 

W czasie pracy w polu, ukryta pycha 
i stmowola tutejszych mieszczan uwydatni- 
ła swoją działalność. Sąd gminny otrzymał 
obfitą paczkę skarg, o obelgi i zabranie gra- 
nie. Wyrodziło się wiele pretensyj gniewu 
i nienawiści. Zawiść nie mogąc mścić się 
na ludziach mieoszczędzała zwierząt. Przed 
kilku tygodniami w stajni w nocy niewiado- 
mi złoczyńcy pożgali nożami konia. Młody 
chłopak kosą cliciał ściąć głowę dziewczy- 
nie zdołała jednak zastawić się ręką= któ- 
ra do kości okrajaną została. Mało tego, 
wyrostek sunął dalej za uciekającą z kosą 
w ręku i odkrajał jej piętę u nogi. Odważ- 
uego junaka osadzono w areszcie. 

Plagą niemniejszą od egipskiej w Szezer- 
cowie jest brak najemnika i sług. Na sze- 


ściu lub ośraiu morgach egzystuje 8 lub 10 
osób, żadna jednak do pracy lub służby 
nie pójdzie bo w domu pannai kawaler; na 
służbie dziewka i parobek. Jeżeli się znaj- 
dzie odważny osobnik co niezważa na nie 
to wyrusza do Łodzi lub Warszawy szukać 
powodzenia. Reszta pozostaje w domu, 
ogranicza do minimum swoje potrzeby, aby 
tylko niepracować. Dla braku rąk do pracy 
zastój i nieprodukcyjność z dniem każdym 
biedę pomnażwją. Praca w innych miejsco- 
wościach wytwarza dobrobyt i bogaetwo— 
próźniactwo miejscowe połączone z głupią 
ambieyją—nędzę spowadza. Miejscowe prze- 
sądy, długo jeszcze w Szczercawie pauować 
będą za nim światło nauki wyrugować je 
zdoła. Lux. 
—4095095——— 


Tomaszów - Rawski. 


PADA 


W rzędzie licznych zabójstw ostatniej do- 
by nie mieliśmy dotąd nic podobnego osta- 
tniemu: Dwaj młodzi chłopey tatarzy, wy- 
słani przez przybyłego tu z nimi starszego 
|wyszedlszy przed dwoma tygodniami z to- 
jwarami na miasto i okolicę, nie powrócili 
jak zwykle na noc, co gospodarz ich przy- 
jpisał zapędzenia się w dalsze strony za 
| sprzedażą, kiedy jednak nie powracali nocy 
i dnia następnego, dano znać. policyi. Żadne 
jednakże energiczne poszukiwania na ślad 
zaginionych nie uaprowadziły, aż tu ubie- 
głej soboty, łowiący w Pilicy ryby wycią- 
gnęli ciało jednego z zabitych. Sprowadzeni 
strażnicy, wkrótce wyłowili i drugiego. Na- 
padających musiało być kilku, gdyż ofiary 
miały zakneblowane usta, silnie poturbowa- 
ne ciała, powiązane w tył ręce, a worki 
opróżnione z towaru napełnione piaskiem 
umieszczono jako balast na plecach. Jeden 
z nieszczęśliwych miał pod kolanem uwią- 
zany węzełek z sześcioma rublami, czego 
zbrodniarze widocznie nie zauważyli. Ener- 
giczne śledztwo w toku, tymczasowo areszto- 
wano w „Wiadernej Góralskiej"*, gdzie po- 
dobno grasuje cała banda łotrów, trzy ko- 
biety, u których znaleziono cząstkę zrabo- 
wanych towarów. 

Przedsięwzięto tak energiezne środki, iż 
jest nadzieja wyłowienia łotrów. 


TEATR LETNI 


Wedle stawu i grobla być powinna, a groblą ową 
w stosunku do naszej sceny był „Kupiec Wenecki* 
Szekspira, wystawiony w sobotę 14 b. m. To też 
obcięto go i ociosano tak, iż tylko niejasne kontury 
przypominały widzowi jedno z celniejszych dzieł 
wielkiego dramaturga, skoszląwione w grze akto- 
rów, którzy nie dorośli jeszcze do szekspirowskich 
kreacyj, oprócz p, Knake—Zawadzkiego i p. Sol- 
skiej, chociaż tym razem nie zgodzilibyśmy się z 


2 


KT DYZNEPENNŃ 


N 34 


krakowskim artystą na pojęcie roli Szyloka, który 
wyszedł w grze p. Zawadzkiego zbyt szablonowo 
a zamało miał w sobie owej grozy tragicznej, pły- 
nącej z fanatyzmu i nienawiści plemiennej. P. 50l- 


ska, jakkolwiek dobrze pojęła rolę Poreyi, była za. 


mdłą i najwidoczniej łamała się z rola nieodpo- 
wirednią dla siebie. 

Za to „Wesoły Ignaś* farsa L. Krena i Lindaua, 
odegrana w czwartek 13 i w niedzielę 16 b, m. 
ubawiła widzów do syta, pomimo banalnej treści i 
szopkowatego obrobienia, Ale bo też graną była 
wybornie i z bumorem. Pyszny był pan Józefowicz 
w roli Śmietankowskiego, doskonałym p. Wiśniew- 
ski w roli tytułowej, pełnym szczerego humoru i 
werwy p. Koniecki w roli Strońskiego. P. Zemłło, 
zawsze znakomita w rolach kumoszek, z tempera- 
mentem i wyborną plastyką odegrała rolę Barbary 
i wcale dobrze wywiązały się z zadania p. Chrza- 
nowska w roli Malei i p. Dewon w roli Loli. Panna 
Dewon zdobyła jeszcze zasłużone oklaski za ku- 
kuplety w obrazie drugim i prześliczną piosnkę w 
obrazie ostatnim, odśpiewane głosem świeżym, me- 
taliczoym, mile wpadającym w ucho. 

„Wesoła banda* M. Leboefa i V. Clair'a należy 
do szeregu tych fars, które jedynie przy doskona- 
łej grze wszystkich bez wyjatku aktorów i szyb- 
kiem tempie bezkarnie strawić można. Nonsens 
goni tu za nonsem a jest tego taka moc, że wi- 
dzowi zatrudno się połapać w owym steku bazdorst, 
co jedno to kapitalniejsze. Farsa ta odegrana we 
wtorek 17 b. m. na benefis p. Heleny Tarnowskiej 
wyszła na naszej scenie bardzo miernie i jedynie 
tylko benefisantka w roli mamy Patourelle oraz 
p. Józefowicz w roli Baltazara, dyrektora teatru, 
doskonałą grą, pełuą szczerego komizmu ubawili 
widzów, Benefisantce wielbiciele jej talentu wrę- 
czyli prześliczny kosz kwiątów, oraz dwa bukiety. 

Łap... 


— —406—— 


Z Miasta i Okolic. 


— Za duszę Asnyka odprawione w ko- 

ściele po-bernardyńskim nabożeństwo żałob- 
ne, zgromadziło w czwartek 19 b. m. spory 
zastęp czcicieli wielkiego poety-myśliciela. 
Celebrował w asystencyi dwóch kleryków 
Jks, Fulman, który po skończeniu mszy 
żałobnej przemówił do słuchaczów, w sło- 
wach ciepłych i serdecznych malując stano- 
wisko Asnyka w poezyi polskiej, jego za- 
sługi i dążności. Obór amatorski pod kie- 
runkiem p. Benduskiego wykonał prześli- 
czne i podniosłe pienia religijne, oraz p. S0- 
kołowska odśpiewała solo wspaniałą modli- 
twę, zastosowaną do okoliczności. Katafalk 
bardzo gustownie przystroił zielenią p. Ho- 
łujski, ogrodnik miejski; zwłaszcza praw- 
dziwie pięknym był wieniec na trumnie, 
spleciony z zieleni i paproci. 
Nadzwyczajne zebranie ogólne 
członków towarzystwa kredytowego miasta 
Piotrkowa, zwołane na czwartek 19 b. ra. 
doszło do skutkn, zgromadziło się bowiem 
47 uczestników. Zebranie to po raz pierw- 
szy w Piotrkowie urzeczywistnione w pierw- 
szym terminie, z rzadką jednomyślnością 
przyjęło i zatwierdziło wszystkie wnioski, 
przez władze towarzystwa przedstawione. 
Szczegółowe sprawozdanie podamy w nume- 
rze następnym. 


— Kurs listów zastawnych naszego 
t-wa kredytowego miejskiego zanotowano 
na giełdzie po 99,15 za sto. Jeden ze stowa- 
rzyszonych pewną część listów, które nieba- 
wem ma otrzymać, sprzedał w ubiegłym ty- 
godniu po kursie ał pari t. j. sto za sto. 

— Brak rejentów w Lodzi. Jak rzeczy- 
wistą jest potrzeba utworzenia kilka posad 
rejentów w Łodzi, dowodem tego przytoczo- 
ne poniźsze dane statystyczne: 

W całej gubernii piotrkowskiej urzęduje 
26 rejentów, w czem na Łódź wypada tylko 
6, a na Piotrków 7. Gdy w r. 1892, wszy- 
scy 26-ciu rejenci wykazali ogółem dochodu 
87,085 rs., to w tem 6 łódzkich wykazało aż 
42,165 rs, czyli 48,5% ogólnego dochodu! Sto- 
sunek ten z każdym rokiem jeszcze wido- 
czniej wzrasta, a mianowicie: 

Ogólny dochód wszy- 


stkich, w tem 6-ciu łódzkich. 

w r.1893 94,586 ra. 46,609 tj. 43,39/, ogólnego 
„ 1894 114,663 „ 63,282 „ 455,20, m 
„ 1895 139,540 p 79,106 „ 56,709 » 
1896 185,5072 „  127;026 „ 68,50 w 


Siedmiu zaś piotrkowskich rejentów wy- 


kazało: 
w r. 1892 dochodu 19,085 rs. t.j. 21,90/, ogólnego 


„ 1893 > 20,670 p. p 21,709 
w» 1894 P 28,488 „ n 2O49) f 
m 1895 n 26,734 n m 1%, ohy " 
„ 1896 23,021 w w 12405 a 


Zestawiwszy powyższe dane, łatwo s 
strzedz, że wszelkie komentarze są tu zb 
teczne. Konieczność przeniesienia do Ło 
większej połowy rejentów «u Piotrkowa, a 
nawet powiększenie w Łodzi ogólnej ich 
ilości do 12, było by z widoczną korzyścią 
dla tej ostatniej. 

Nie wątpimy też ani na chwilę, że prędzej 

czy później do tego przyjdzie—bo leży to w 
samej naturze miejscowych stosunków! 
Z Towarzystwa Dobroczynności. 
Podejmując przed rokiem walkę zżebractwem 
ulicznem, rada Towarz. liczyła na pomoce i 
współdziałanie mieszkańców m. Piotrkowa, 
tymczasem już w ciągu roku powzięła prze- 
konanie, iż bez uwagi na tyle doniosły pod 
względem swej użyteczności i jak się zdawa- 
ło, 2 powszechnem życzeniem zgodny pro- 
jekt, pomoc mieszkańców nie odpowiada 
oczekiwaniom. Publiczność znów po daw- 
nemu przyjmuje włóczęgów po domach, na 
ulicach również pojawiać się zaczynają że- 
bracy, obdarzani datkami przez przecho- 
dniów, a do kasy towarzystwa za pośredni- 
ctwem jałmażników, z kaźdym niemal dniem 
wpływa co raz mniej ofiar na zaspokojenie 
potrzeb nędzarzy. — Doszło nareszcie do tego, 
Że rada w celu zwalczenia ulicznej żebrani- 
ny, ponosi olbrzymi ciężar, szarpiąc fundu- 
sze ma inne cele przeznaczone; na pokrycie 
tego wydatku ze składek publicznych liczyć 
nie może, a korzystają na tem tylko żebra- 
cy, którzy i otrzymują z towarzystwa wspar- 
cie i żebrzą po dawnemu. W takim 
stanie rzeczy, rada na ostatniem swem po- 
siedzeniu postanowiła ograniczyć udzielanie 
wsparć żebrakom do czasu większego ga- 
irteresowania się publiczności tym przed- 
miotem, czyli że żebractwo ma przyszłość 
z rąk rady tyle tylko otrzymywać będzie, 
ile na ten cel mieszkańcy do skarbonek jał- 
mużników złożą. O czem podając do wiado- 
mości publicznej, rada poważa się, w imię 
dobra publicznego, zwrócić do ogółu z po- 
nownuą prośbą: a) aby żebrakom ua ulicach 
i w ogrodach miejskich, jałmużny nietylko 
nie dawać, ale nadto spostrzegłszy tego ro- 
dzaju żebraka, albo wskazać go policyi, al- 
bo li też starać się dowiedzieć o jego imie- 
niu, nazwisku i miejscu zamieszkania i o tem 
radę zawiadomić; b) aby żebraków w mie- 
szkaniu i sklepach nie przyjmować i datka- 
mi ich nie zaopatrywać; c) aby jałmużnikom 
przez radę do domów wysyłanym, ofiar nie 
odmawiać. 

Jałmażnicy częstokroć skarżą się, że po 
wielu domach nie tylko do skarbonek nie im 
nie dają, ale nadto źle są traktowani, w sku- 
tek czego, rada polecając swych jałmużni- 
ków opiece publiczności, uprasza o względne 
obchodzenie się z nimi, a przy tem uważa 
za konieczne zwrócić uwagę, iż jałmużnicy 
mają najsurowiej zakazane przymowanie 
ofiar do ręki, dla tego pragnący złożyć ofia- 
rę przez ich pośrednictwo, nie powinni pod 
żadnym pozorem dawać im pieniędzy w rę- 
kę, lecz wpuszczać je własnemi rękami do 
skarbonki jałmużnika. Na tę ostatnią oko- 
liczność, rada kładzie szczególny nacisk, 
gdyż z tego powodu, powstały pewne wą- 
tpliwości, że ofiary przez publiczność skła- 
dane, całkowicie do rady nie dochodzą. 
Ponieważ rada ma trudność w wyszukaniu 
odpowiednich kandydatów na jałmużników 
skutkiem czego zbyt często ich zmieniać mu- 
si, lub nawet tolerować z konieczności ta- 
kich, którzy na zaufanie nawet nie zasługu- 
ją, przeto poważa się odwołać do publiczno- 
ści z prośbą, aby jej kandydatów na jałma- 
źników wskazać raczyła, przy czem nad- 
mienia się, iż jałmużnicy za zbieranie ofiar 
otrzymują od rady: płaszeź, obuwie i 10% od 
zebranej codziennie summy, a więc od ich 
gorliwości zależy właściwie ich utrzymanie. 


Istniejące przy towarzystwie dobroczyn= 
ności warsztaty tkackie, pomimo wszelkie 
starania, kończą swój bezbarwny żywot, od 
jakiegoś bowiem czasu, nie można nawet 
wynaleźć chcących z nich korzystać, a tym- 
czasem koszt ich utrzymania znaczny i dla 
tego, nie chcąc nadal narażać towarzystwa 


|na tyle nieprodukcyjny i przynajmniej w da- 


nej chwili, zupełnie bezcelowy wydatek, ra- 
da zdecydowała się wymówić majstrowi od 
1 października r. b. miejsce i warsztaty z ich 
ruchomościami zlikwidować. Zadecydowana 
na ostatniem ogólnem zebraniu członków 
towarzystwa gwałtowna potrzeba otworze- 
nia w mieście drugiej ochrony dla dzieci, 
może już być urzeczywistnioną, albowiem 
zezwolenie władzy na otwarcie ochrony w 2 
użyskanem zostało i rada ma nadzieję otwo- 
rzyć ją z dniem 1-go października r. b. 
W celu zmniejszenia wydatków na stałe 
wsparcia, udzielane z ogólnych funduszów 
towarzystwa pod rozmaitemi nazwami, rada 
wyłoniła z pomiędzy siebie komisyję, w ce- 
lu szczegółowego przejrzenia, zbadania i o 
ceny każdego z owych wsparć, przy włoże- 
niu na nią obowiązku ukończenia swej pra- 
cy koniecznie przed 1 września r. b. 

— Jadalnia dla urzędników. W dniu 
1 (18) sierpnia r. b. otwartą została w na- 
szem mieście tak zwana „Normalna jadalnia“ 
dla urzędników, Nazwę tę przyjęto dla od- 
różnienia jej od „Taniej kuchni*. Jadalnia ta 
zaopatrywaną będzie w produkta żywności 
w dobrym gatunku, a celem jej wydawanie 
obiadów wyłącznie tylko dla kawalerów, 
urzędników lub emerytów, naszego miasta. 
Cenę obiadów ustanowiono ma rs. 6 miesie- 
cznie, Inicyjatorem i projektowcą „Nor- 
malnej jadalni urzędniczej“ jest J. W. Gu- 
bernator piotrkowski, gospodarzem zaś i 
opiekunem tejże radca wydziału wojskowo- 
policyjnego rządu gub. tutejszego p. Le- 
sienko, 

Jadalnia założoną została z funduszów 
piotrkow. ross. tow. dobr. i zajmnje cały do- 
mek parterowy z ogródkiem przy rogu placu 
Bernadyńskiego i ulicy Orłowskiej vis a vis 
restauracyi p. Skibińskiego. 

W domu tym zamieszkuje stale w jednej 
połowie gospodyni jadalni ze slużbą; w dru- 
giej zaś połowie mieści się duża sala jadalna 
oraz pokój przeznaczony na czytelnię. 

Uczestników „Normalnej jadalni* jest do- 
tąd 24, eo daje obrotu miesięcznego 144 rs. 

Godzina obiadowa rozpoczyna się w dni 
powszednie od g. 3 do 4-ej; w dni zaś świą- 
teczne od 2 do 3-ej po południa; przy tem 
menu potraw zmieniać się ma co tydzień. 

— 5- dniowy jarmark. Plac jarmar- 
czny już ogrodzono, okólnik przygotowany, 
stajnie na ukończeniu, budynek na bufet 
i kancelaryję przeznaczony prawie już go- 
tów, również i szopa na skład siana, słowem 
bardzo niewiele brakuje, aby teren jarmar- 
czny gotów był na przyjęcie gości, Magi- 
strat czyni wszystko co tylko możebne, aby 
jarmarkom naszym zapewnić powodzenie. 
Ogłoszonie o rozpoczęciu jarmarku w dniu 
13 września r. b. rozesłano do wszystkich 
gazet krajowych i poważniejszych zagraniez- 
nych. Niezależnie od tego wysłano specy- 
jalne ogłoszenia do wszystkich miast guber- 
nijalnych i do miast powiatowych w naszej 
gubernii i sąsiednich. Zamówienia na staj- 
nie napływają ze wszystkich stron, słowem 
jarmark znpowiada się świetnie. 

Przy wiercenin studni na placu jarmarcz- 
nym w głębokoóćci 25 łokci woda wytrysnę- 
ła tak obficie, iż omal nie zalała pracują- 
cych; pomimo to studnię pogłębiona do 30 
łokci, 

— S$trawa. Magistrat tutejszy, po rozpa- 
trzeniu projektu zasklepieniu Strawy kana- 
łem murowanym, przyszedł do wniosku, 
iż zasklepienie '/, części rzeki kosztem 
28000 rs. nie osuwa złego, pozostaną bowiem 
nie zasklepionemi jeszcze 4 części, które 
woń odrażającą rozprzestrzeniać będą, Za- 
sklepienie całej rzeki pociągnęłoby za sobą 
koszt 100000 rs. i niema najmniejszej pew- 
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ności, czy w czasie rostopów wiosennych | kacyj szkolnych, zaczęli się juź na dobre 
nagromadzone lody nie zniosą tych tyle ko- | rozjeżdżać. 

sztownych robót. Zamiast zasklepienia mą+| — Benefis. W uadchodzący czwartek na 
gistrat proponuje nawodnienie rzeki przy | benefis p. Stanisława Brzechfy wystawioną 
pomócy kilku artezyjskich studni, z których |zostanie „Hanele* Hauptmana z dodaniem 


jedna urządzoną by została przy ulicy Mo- 
skiewskiej, dawniej Bykowskiej, w posesyi 
Awronina, gdzie przy kopaniu studni zwy- 
czajnej natrafiono na Źródło, bijące do wy- 
sokości kilku łokci. 

— Składy drzewa. Delegowana przez 
p. naczelnika gubernii komisyja specyjalna 
w lniu 12 b. m. obejrzała składy drzewa 
przy ulicy Aleksandryjskiej i orzekłszy, iż 
w razie ognia grożą one poważnem niebez- 
pieczeństwem sąsiednim budynkom, zapro- 
povowała przeniesienie rzeczonych składów 
w miejsce bezpieczniejsze niepóźniej jak 
1 stycznia 1898 r. 

— Śmierć od lampy. O 10 wieczorem 
12 b. m. przy ulicy Nowej, w mieszkaniu 
właściciela domu Fajwla Fisza, trzyletnia 
jego córeczka, pociągnąwszy za róg ceraty, 
zruciła na podłogę lampę tuż pod swe nogi. 
Rozlaca z rozbitej lampy płonąca nafta po- 
parzyła spwrawczynię wypadka tak silnie, 
iż nieszczęśliwa dziewczynka zmarła naza- 
jotrz o T rano. 

— Stare drzewa, stojące obok domu 
Świerczyńskiego przy ulicy Orłowskiej, da- 
wnej Toruńskiej, należałoby usunąć ze 
względu na bezpieczeństwo przechodniów. 
Dość bowiem będzie silnej burzy, 0 60 w r.b. 
nietrudno, aby drzewa spróchniałe już wi- 
docznie upadły, powodując nieszezęśliwy 
wypadek, jak to niegdyś miało miejsce z to- 
polą obok poczty, która upadając zabiła na 
miejscu przechodzącą podówczas żydówkę. 
Pożar. W ubiegły poniedziałek, 
16 b. m. powstał nagle ogień w domu A. J. 
Awronina nad Strawą. Wkrótce jednak zo- 
stał opanowany przez nadbiegłą część stra- 
ży, zanim zdołał się przedostać do mieszczą- 
cej się w tymże domu wielkiej fabryki wody 
sodowej. 

— Szkola realna w Sosnowcu. Dyre- 
ktor szkoły realnej Dietla w Sosnowcu za- 
wiadamia: 

1) Egzamina wstępne odbywać się będą 
od 18 (29) sierpnia do 23 sierpnia (4 wrze- 
śnia) r. b. 2) podania do egzaminów podają 
się do dyrektora szkoły z dołączeniem: me- 
tryki i świadectwa o szczepionej ospie.—Po- 
danie i dokumenty należy przesyłać na ręce 
W. Dietla w Sosnowcu. Klasy wstępnej 
szkoła nie posiada.  Lekcyje rozpoczną się 
25 sierpnia (6 września) r. b, 

— Zmiany w duchowieństwie. Wika- 
ryjusz parafii Kowal w pow. włocławskim 
ks. Antoni Ostrowski zatwierdzony został 
na administratora parafii Rzejewice w pow. 
radomskoskim. Wikaryjuse par. Pabijani- 
ce w pow. łaskim ks. Jan Kasperkiewicz 
zatwierdzony został na administratora pa- 
rafii Grabkowo w pow. włocławskim. 5wieżo 
wyświęcony ks. Wilhelm Prądzyński za- 
twierdzony został na wikaryjusza parafii 
Brzeziny. 

— Inspektorem fabrycznym gub. piotr- 
kowskiej mianowany zostal młodszy lekarz 
132 benderskiego pułku piechoty r. d. Ty- 
moteusz Sanocki. 

— Smutny wypadek. W dniu 16 b. m. 
w Moszczenicy utonął, kąpiąc się, $. p. Leo- 
nard Wilski, 26 letni młodzieniec, współwła- 
ściciel dóbr. Moszczenica. Pogrzeb ofiary 
własnej nieostrożności odbył się dnia 18-go 
bież. mies. 

— Wizyta. W dniu 12 b. m. powracał 
jak wiadomo z zagranicy do Petersburga 
radca tajny, senator, pomocnik ministra 
skarbu, Iwaszezenkow. Otóż, jak się dowia- 
dujemy, dostojny gość zatrzymywał się w 
Częstochowie, gdzie dopelniał rewizyi od- 
działu banku państwa i zwiedzał kasę po- 
wiatu. 

— Qjców z ustaleniem się obecnie pogo- 
dy, zaroił się od mnóstwa turystów; nato- 
miast letnicy, z powodu kończących się wa- 


„Piosnki Wujaszka* Fredry. 
| — Trupa dramatyczna dająca przed- 
stawienia w Wodewilu naszym wyjechała 
na tydzień do Częstochowy. 

-— Handel zbożowy.  Nieurodzaj w in- 
nych krajach, eksportujących zboże w połą- 
ezeniu z niezwykłemi powodziami, które 
dotknęły kraje podgórskie, przyczynił się do 
podwyższenia cen zbożowych, co ze względu 
na średnie urodzaje w kraju tworzy dla rol- 
ników naszych pożądane zjawisko. Eksport 
zboża w Austryi w r. b. miejsca mieć nie 
może a podobne wiadomości nadchodzą z 
Bulgaryi i Rumunii, z krajów gdzie powo- 
dzie najwięcej szkód poczyniiy. Tegoroczna 
kampania europejska, według obliczeń je- 
dnego z czasopism angielskich wymagać 
bedzie 44 milijonów kwarterów przywozu 
zboża, którego z krajów zaeuropejskich spo- 
dziewać się nie można. Z głównych punktów 
handlowych: Berlina, Wrocławia i Gdańska 
nadchodzą wiadomości o silnem zapotrzebo- 
waniu pszenicy i żyta. Ceny idą w górę, w 
ostatnich dniach płacono za korzee żyta po 
rs. 4 kop. 95, za korzec pszenicy białej po 
rs.6 kop. 30. Należy zwracać uwagę na 
ogólny stan rynku pieniężnego. 

— Wystawa koni. Na polu wyścigo- 
wem w Pławnie w dniu 25 b. m. otworzoną 
zostanie o 2 po południu wystawa koni 
wierzchowych. Zarząd główny stadnin rzą- 
dowych przesłał na wystawę 9 nagród: 2 


medale srebrne, 3 brązowe i 4 listy pochwal- | 


ne dla 3-ch, 4-0 i 5-0 letnich ogierów i klacz 
urodzonych w Rosyi. Towarzystwo war- 
szawskie wyścigów konnych wyznaczyło 
500 rs. w 9 nagrodach: 1) dla koni wierzcha- 


wych bez różnicy pochodzenia i lat—trzy na-| 


grody: po 90 rs., 60 i 30 rs.; 2) trzy takież 
nagrody dla 3-ch, 4-0 i 5:6 letnich ogierów 


iklacz i 3) trzy nagrody: po G0, 40 i 40 rs. | 


dla koni 3-ch, 4-0 i 5-0 letnich. 

— Rozboj. W nocy z 27 na 28 z. m, 
na drodze ze wsi Odrowąż do Trojanowie, 
o dwie wiorsty od Zarek, 4 rozbójników, 
b. towarzyszy Malarskiego, napadło na ja- 
dącego do Żarnowa p. K. i zrabowali mu pie- 
niądze oraz rzeczy. W chwili rabunku nad- 
jechała furmanka z żydami, do których 
opryszkowie zabralisię z kolei i zrabowali ży- 
dom 40 rs. W czasie rabunku jeden z na- 
pastników zranił kulą rewolwerową nieja- 
kiego Edelszteina, za to jedynie, że poważył 
się wzywać pomocy. Do tej chwili schwy- 
cono tylko dwóch opryszków. 

— Na rzecz tamtejszej straży ochotni- 
czej ogniowej odbyło się w Rawie przedsta- 
wienie amatorskie. Odegrano komedyję Ko- 
rzeniowskiego „Qui pro quo* i „Majster 
i Czeladnik*. 

— Pożar w Będzinie. W tych dniach je- 
den z większych pożarów nawiedził Będzin 
i omal nie przybrał rozmiarów strasznej klę- 
ski, miasto bowiem jakkolwiek liczące prze- 
szło 22000 mieszkańców nie posiada dotych- 
czas straży ogniowej a jego narzędzia w 
opłakanym znajdują się stanie, Spłonęła 
do'szczętu fabryka pasów Potoka i Rozen- 
bluma. Straty wynoszą 60000 rs. 

— Felezery łódzey postanowili przyjmo- 
wać do swych rezur tylko takich subjektów, 
którzy udowodnią świadectwem lekarskiem 
pożądany stan zdrowia. 
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Wiadomości bieżące. 


= Kursa pszczelniczo-ogrodnicze, Zarząd Towa- 
rzystwa Paszczelniczo-Ogrodniczego niniejszem za- 
wiadamia, że w dniu 15-ym września rozpoczyna 
jesienne praktyczne kursa  pszczelniezo-ogrodnicze, 
trwające jednak przez rok cały. Na kursach tych 
zawsze wykładane bywają: pszczelnictwo w całym 
zakresie, nie pomijając budowy uli, z ogrodnietwa: 


3 


—sadownietwo, warzywnictwo i kwiaciarstwo, a 
jako dopełnienie powyższego: miodosytnictwo, wy- 
rób win owocowych, oraz innych przetworów z 
owoców lub warzyw, Na kursa uczęszczać mogą 
kobiety i mężczyzni bez różnicy wieku, od lat 16. 
Co do mężczyzn; pragnących w-przyszłości trakto- 
wać ogrodnietwo i pszczelnictwo jako zawód, od- 
daje się pierwszeństwo tym, którzy już mają jedno 
Inb dwuletnią praktykę w ogrodach wiejskich; tacy 
bowiem z większą łatwością korzystają z kursów. 


= Kursa dwutygodniowe. Niezależnie od kursów 
stałych, cały rok trwających, w r. b. pozwoli Za- 
rząd Tow. korzystać z prakrycznych zajęć przy 
przerobach owocowych, jakie sie odbywać będą w 
Muzeum Towarzystwa od 15 września przez dwa 
tygodnie. Na praktykantów w tym dziale zapisywać 
się z pożytkiem mogą zwłaszcza panie gosj odynie. 
Do praktycznych zajęć przy przetworach owoco- 
wych włączone będą: miodosytnictwo, wyrób win 
owocowyel, suszenie owoców, robienie z nich po- 
wideł, konserw i marmulad, suszenie warzyw i 
przechowywanie owoców... Zajęcia praktyczne opar- 
te będą na zasadach nańkowych. Opłata za prawo 
brania udziału w powyższych praktyeznych zaję- 
ciach w ciągu całych dwóch tygodni wynosi 5 rg. 
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ROZMAITOŚCI. 


Tunele podwodne. Technika 
i wiedza ludzka dochodzą do niebywałych rozmia- 
rów; świeżym tego dowodem jest wykończony obe- 
cnie w Londynie tak zwauy tunel podwodny. Zbu- 
dowany pod Tamizą rozmiarami swojemi o wiele 
przewyższa, znamienity swego czasu tunel brunie- 
lewski, zaczęty w roku 1825, a wykończony w 
1842 r. Pa tym ostatnim w roku 1870 wybudowa- 
ny został tunel pod wieżą Tower przeznaczony 
jedynie dla przechodniów. 

Następnie w roku 1390 wybudowano tunel dla 
kolei elektrycznej. W bieżącym zaś roku ostatui 
i największy. Budowano go przez pięć lat. Średni- 
ca tego nowego tunelu dochodzi do 47 stóp., Szefo- 
kość w świetle 16 stóp, a dwa przejściowe trotu- 
ary zajmują po 3 stopy, całkowita budowa koszta- 
wała 8,000,000 rub., głębokość rzeki po nad osta- 
tuim tunelem płynącej dochodzi do I7!/4 stopy, zaś 
sam tunel położony jest w głębokości 32!/, stóp 
pod powierzchnią ziemi, pokrywa go więc słój zie- 
mi grubości 16 st. W czasie budowy rozdzielony 
był na eztery piętra a roboty prowadzono jedno- 
cześnie na każdem z tych pięter. 

W miarę jak robotnicy postępowali naprzód, 
torując sobie drogę, glina i ziemia przylatywały 
przez umyślnie urządzone otwory do następnego 
piętra, zkąd wagonikami wywożono je na powierz- 
chnię ziemi. 

Roboty prowadzono jednocześnie z obydwóch 
końców tunelu a prowadzono je tak umiejętnie, 
że uawet w głębokości, dochodzącej do pięciu są- 
żni, robotnicy oddychali swobodnie, jakby ma po- 
wierzchni ziemi. 

Światła, rozumie się elektrycznego, 
nież powietrza, było dowoli. 

Aby mieć pojęcie w jak dobrych warunkach 
pracowali robotnicy, dość zwrócić uwagę na kró- 
tki czas zużyty do wykończenia tunelu, mianowi- 
cie lat pięć, i okoliczność, że w czasie prowadze- 
nia robót zmarło siedmiu zaledwie robotników i to 
nie w skutek złego powietrza, lub iunych przyczyn 
spowodawanych warunkami robót podziemnych, 
lecz na zwyczajne, powszechne choroby. 

Tune] ten ma dużą wartość dła mieszkańców 
Londynu; wschodnia bowiem jego część, w której 
zbudowano tunel, liczy 1,700,900 mieszkańców, 
i przed tem nie miała wcale komunikacyi przez 
Tamizę na przestrzeni 14 wiorst. Teraz przeszko- 
da ta została nsunięta i mieszkańcy tej dzielnicy 
mają ułatwioną komunikacyję z przeciwległym brze- 
giem, zyskując przytem na czusie. A czas mówią 
anglicy to pieniądz. Nie tylko pieniądz, lecz zdro- 
wie i dobrobyt ludu! 


jak rów- 


Licytacy je w obrębie gubernii. 


— | września r. b. w urzędzie gninnym Dąbro- 
wa górnicza na 10 letnia dzierżawę prawa kopa- 
nia gliny us cegłę w lasach leśnietwa Olkuskiego 
na przestrzeni 10 morgów. 

1 września r. b. na komorze w Herbach 
sprzedawane będa towary skonfiskowane, wartości 
w ogólnej sumie rs. 978 kop. 6ł. 

— 26 sierpnia r. b. w magistracie m. Łodzi na 
prawo polowania w lasach i na gruntach miejskich 
w czasie od | września r. b. do I września r. 1900, 
od sumy 106 rs. 84 kop. rocznie—in plus. 

— 25 Bierpnia w nrzędzie powiatowym będziń- 
skim ną budowę dwóch mostów, na drodze z Bę- 
dzina do Dąbrowy, od sumy 779 rs. 2 kop.—in 
minus. 


F Poleca się pierwszorzędny 
a tani Hotel Angielski 
w mieście Częstochowie, w blizkości 


dworca kolei żelaznej. 
KID — 
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Helena Paprocka 
PRZEŁOŻONA PENSYI ŻEŃSKIEJ 
dla Tzraelitek 
przy ul. Ś-to Jerskiej Nr. 34, w Warszawie. 
Zawiadamia sz, Rodziców i Opiekanów, 
że zapis uczennie tak przychodnich jak 
również pensyjoparek na rok szkolny 
1897/8 odbywać się będzie codziennie 
od 15 sierpnia w godzinach od 10-ej do 
3-ej, Warunki przyjęcia przystępne, 
Egzaminy wstępne i kurs nauk roz- 
poczną się duia | września. Metryka 
potrzebną jest. 


(WRO. Nr. 4505) (3—1) 


POMNIKOWEGO DZIEŁA 
Tadeusza ICorzona 
wydanego staraniem 
Akademii Umiejętności w Krakowie 


pod tytułem: 


i W ewnętrzne dzieje Polski UWAGA: Prawa i prerogatywy dla uezniów wyżej oznaczonej szkoły, 
— przewidziane w $ 52 Najwyżej zatwierdzonej ustawy ogólnej o szkołach 


handlowych, będą nadane w 1897/8 roku. szkolnym. 
(1—1) Dyrektor Szafranow. 


Stanisława Augusta“ 


wyszedł w nowem wydaniu tom IV-y 

z mapami, planami, tablicami graficznemi 

oraz licznemi portretami, widokami i faksy- 
milijami dokumentów. 


Całość składać się będzie z 6-ciu wiel- 
kich tomów, za rs. 16. 


Należność ta może być wnoszona tak- 
że w 3-ch ratach, a miano- 
wicie: 8 rs. przy zapisaniu się, 5 rs. 
przy odbiorze ITI-go tomu i 4rs. przy 
odbiorze IV-go tomn. Można także za- 
pisywać się na dzieło tomami, płacąc 
ża pierwszy tom z góry 4 rs., za dal- 
sze zaś po 2 rs. 80 kop. 
2—1) 


BY szkole prywatnej 
Michaliny Ruszkowskiej w Piotr- 
kowie, lekcyje rozpoczną się d. 1 
września, 2) 


Z upoważnienia Władzy szkol- 
nej, utrzymująca od lat kilku 
stancyję dla gimnazi- 
stek poleca się Szan. rodzicom 
i opieknnom. (3—2) 


Walerja Dorwóor. 


ul. Moskiewska d. W-go Jiittnera. 


W Lublinie b. r. otwarty będzie w sier- 
puin 


prywatny dom zdrowia 


dla nerwowych i umysłowo chorych. 

Zgłaszać się: Lublin, Dr. WŁ. Olechno- 

wiez ordynator oddziała umysłowo-cho- 

rych przy szpitalu $-go Wincentego. 
(14—5) 


Marya Matuszewska. 

Przełożona pensyi 6 klasowej 
żeńskiej z klasą wstępną w War- 
szawie przy ul. Leszno Nr. 25, za- 
wiadamia, iż zapisy na rok szkol- 
ny 1897/5 uezennie tak przycho- 
dnieh jak i pensyjonarek odbywają 
się codziennie od 11—5. Kurs nauk 
zacznie się 23 sierpnia (4 września) 
1597 r. (WBO. 4204)  (3—83) 


Panienki koztaleaos się 


znajdą pomieszczenie, troskliwą opie- 
kę, dobre powietrze, staranne odży- 
wianie, fortepian, <konwersacyję fran- 
cnzką, Warszawa, Żórawia Nr. 47 
Bronikowska. 
(WBO. 4297) 


(2—2—3) 


Kursa handlowe dla kobiet 


(z internatem i kursem przygotowawczym) 


J.SIEMIRADZKIEJ 


Marszałkowska 140 (Szkolna 5) w Warszawie. 


Zapis kandydatek codziennie od godz. 10—1 i od 5—6 w. 


Wykłady 
rozpoczną się 2 (14) września. (WBO. 4579) 


(4—1) 


Szkoła Handlowa F. F. Laskusa 


w Warszawie Bracka 14 


(czasowe pomieszczenie Długa 22 do dnia 8 lipca r. b.) 


niniejszem zawiadamia, iż egzamina wstępne do klasy wstępnej (IV), pier- 
wszej (V) i drugiej (VI) odbywać się będą w roku bieżącym od 27 maja 
(8 czerwca) i po wakaeyjach od 20 sierpnia (1 września), Podania przyj- 
muje kancelaryja szkoły codziennie od godziny 9-ej do 12 rano z wyjątkiem 
świąt i dni galowych. Programy i ustawę nabyć można w kancelaryi, 


Na odbytej w dniu 8 lipca r. b. próbie w Krośnie- 
wieach (pod Ostrowami, gub. warszawska) pługi dwuski- 
bowe Rudolfa Sacka, współzawodnieząc z pługami Schütz 
% Bethke, Ventzky'ego i innymi odniosły zwycięztwo 
stanowcze. 

Pługi Sacka tylko funkcyjonowały prawidłowo na 
twardem, spieczonem i kamienistem koniczynisku, na którem 
wszystkie inne dwuskibowe wyskakiwały i przewracały się. 

Pługi Sacka, jak wiadomo, są najtrwalsze ze 
wszystkich. 


Wyłączną sprzedaż posiadają 


aleas KOWALSKI LA, TRILSNI 


w Warszawie, ul. Miodowa Nr. 4. 
Na żądanie wysylamy opisy i cenniki. 


(W. B. 0. M 4164) (6—4) 


Zakład Naukowy Żeński 6-io klasowy 
gołowawczym 


STANISŁAWY ŁAPIŃSKIEJ 


w Warszawie, Krakowskie - Przedmieście Nr. 2, (wprost Kopernika), 


z oddziałem przy- 


przyjmuje uczennice na przychodnie, półpensyjonarki i pensyjonarki stałe. 
Wymagania hygieny i pedagogiki ściśle przestrzegane, mieszkanie 8 łokci 
wysokio ma l-em piętrze, system klas korytarzowy. Po za obowiązującym 
| programem nauk szkolnych, kładzie się nacisk na krój, roboty ręczne, kon- 
wersacyję w obcych językach, oraz dobre wychowanie w najwyższem zna- 
czeniu tego słowa. —Gimnastyka, śpiew, tańce bez oddzielnej opłaty, od pen- 
syjonarek.—Zapis i egzamin nowowstępujących uczennic odbywa się co- 
dziennie, (W. B. O. nr.3999) (3—2) 


35406090360030908688 
Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych i kaucyjo- 
nowane pod firmą 


«a . r 

„Warszawskie Biuro Ogłoszeń“ 

otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej Nr. 8, wprost Niecałej. 
welsfoeęmun Mr. GLS. 

Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism peryjodycznych, 

po cenach redakcyjnych. 
Kantor otwarty od godz. 9 do 10 wieczór. 
AZŻBAWAZGE 


| 


| Aleksander Gzyński 
Adwokat Przysięgły 


gdzie Hotel Polski l-sze piętro, na- 
przęciwko stacyi dr. żel. (3—2) 


Egzystująca od lat 13-tu. 


Pracownia ubiorów mezkich 
Er. Ostrowskiego 


w Piotrkowie hotel Wileński 
ul. Petersburska 


poleca się z akuratnem i gusto- 
wnem wykończaniem robót, po- 
dług najnowszych żurnali, po ce- 
nach przystępnych. Również wy- 
konywam wszelkie roboty dla 
księży i uczniów. 


Jr. Ostrowski, 


majster cechowy. 


Emilja Horst 


przeniosła od 1-go lipea roku bież. 


Pracownię 


sukien damskich i dziecinnych 


(6—5) 


do domu Pajchla, przy ulicy Moskiew- 
skiej w lewej oficynie na dole. 


Ceny bardzo umiarkowane, (6—6) 


Ponter czarny 


podpalany przybłąkał się na stacyję 
Koluszki. Właściciel odebrać może za 
zwrotem kosztów. Wiadomość w re- 
dakcyi. (3—3) 


RUSZERRA z dyplo- 
mem warszawskiego uniwergy- 
tetu udziela porad paniom, po- 
trzebującym zupełnej dyskrecyi, 
zaopatrzona w utensylija, za- 
bezpietzające zdrowie chorych. Przyj- 
muje na czas dłaższy bez meldunkn, 
Umieści dziecię. Pokoje oddzielne, wspól- 
ne, wygodne. Cena przystępna, Kró- 
lewska 31, wprost Saskiego Ogrodu, 
2-6 piętro, front. (WBO. 3591) (10—8) 


ę r 
] | Di | l 
odprowadzanie wód, osuszanie błot, 
irygacyje łąk, projekty orki spadko- 
wej, drenowanie pól i domów it. p. 


ziemne roboty oraz miernicze plany do 
wszelkich instytucyj wykonywa 


Józef Goebel 


W Piotrkowie, ulica Moskiewska dom 
Sucheniego. (8—3) 


Różne przybory i dodatki 
WELOCYPEDOWE, NOWE, 


jakoto: kierownik wyścigowy, trąbka, 
rączki, pedały, oliwiarki, wentyle, za- 
tyczki do szpierut, sprzączki do spodni 
ete.—złożone zostały do sprzedania 
po cenie kosztu w Sklepie Galante- 
ryjnym p. f. „JULIJAN“ w Piotr- 
kowie. (0—8) 


WYNAJEM POJAZDÓW 


Włodzimierza Sapińskiego 
ul. Petersburska wprost Póczty. 


KARETY,POWOZY,BRYKI, KONIE. 


(26—3) 


- Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 
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SARE 
IV. 


Dynamit wśród kwiatów. 


W pawilonie myśliwskim ojca Boulord siedział 
Jan Seguin, głęboko zadumany, z pochyloną głową 
i troską na ezole. Przed świtem jeszcze odebrał on od 
Martiala Doubroy kartkę, która go nieopisanie zanie- 
pokoiła: 

„Przyjdźcie pomówić ze mną jak można jaknaj- 
„raniej do myśliwskiego pawilonu. Chcę wam udzielić 
„niepokojących wieści i naradzić się z wami w ważnej 
„sprawie. * 

— Jakieś znów nowe niebezpieczeństwo groziło 
nieszezężliwej osadzie?— myślał z niepokojem Séguin. — 
Ah! przeczuwał on dobrze, że nie skończona to jeszcze 
sprawa, że pokój nie zapanował jeszcze stale w nie- 
szezęsnej okolicy, wzburzonej przez zagranicznych nę- 
dzników, że szezęście nie rychło jeszcze powróci do 
tego pięknego ukochanego kąta kraju... 

Zwir zaskrzypiał pod czyjemiś nogami.  Zbliżał 
się Martial. 

Seguin wyszedł na jego spotkanie. 

— (o się stało?—zapytał. 

W odpowiedzi Martial podał mu list napisany 
zmienionym widocznie, dziwacznym charakterem. 

— Oto co wczoraj wieczorem odebrałem rzekł. 

— Jan Sćguin przeczytał co następuje: 
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— Mój ojezulek, który tak wybornie umie prze- 
nikać tajemnice, domyśli się tego zapewne — odparła 
Ewa.—W każdym razie—dodała—ja panom zawadzać 
nie będę i pójdę do siebie. 

— Ależ, moje dziecko! Coż znowa—zawołał pan 
de Mercoeur — proszę cię zostań, wyglądałoby to tak 
jakbyś uciekała od Martiala albo nim gardziła. 

— Jeżeli kto, to chyba nie ja okazałam panu 
Doubroy pogardę—zawolała ze łzami w oczach młoda 
dziewezyna. Powiedziałam ci wówczas prawdę i nie 
chciałeś mi wierzyć ojczulku. Spytałeś widocznie Mar- 
tiala i on potwierdził moje przypuszczenie.  Naraziłeś 
twoją córeczkę na upokarzającą odmowę... Oh! nie 
robię ei wyrzutów ojcze, zrobiłeś to przez miłość dla 
mnie, ale niemniej postawiłeś mnie w przykrem położe- 
niu; sam to przyznać musisz. 

Głos jej drżał, a każde słowo zdradzało głęboką 
jej boleść i serdeczne do Martiala przywiązanie. 

Biedny ojciee rad był jej ulżyć ciężaru ale nie 
wiedział jak się wziąć do tego. 

— Moje drogie dziecko —rzekł w końcu—wierzaj 
mi, że jeżeli Martial nie prosi o twoją rękę jego samego 
kosztuje to najwięcej. Ma on jednak ważne ku temu 
powody. Nie mogę zdradzić przed tobą jego tajemnicy, 
ale przysięgam ci, że gdybyś ją znała, nie żal do niego, 
ale serdeczne miałabyś dla biedaka współezucie. Fa- 
talność ciąży nad nim i nie pozwala mu iść za głosem 
serca, ale jest on dziś więcej niź kiedykolwiek godzien 
naszego szaennku i przywiązania. 

— Ależ, cóż może przeszkadzać unczciwemu ezło- 
wiekowi?.. 
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Wejście lokaja przerwało jej rozmowę. 

— Pan Doubroy czeka w salonie. 

Ojciec i córka powstali by wyjść do gościa. 

Na pierwszy rzut oka Ewa spostrzegła zmianę 
w twarzy młodego człowieka. Był blady jak ściana, 
a świeże jego jasne zwykle spojrzenie biegało dziś 
z kąta w kąt niepewne i badawcze. 

Rozmowa jednak potoczyła się wesoło o poto- 
cznych sprawach codziennego życia. Mówniono o prze- 
czytanych książkach, spacerach, wydarzeniach w ko- 
palni i t.d. 


Martial kilkakrotnie przerywał rozmowę, nadsłu- 
chując jakiegoś szmeru, który zdawało mu się docho- 
dził go z zewnątrz, powracał jednak do rozmowy sta- 
rając się z całych sił ukryć niepokój; a nielada to było 
zadanie. Im dalej posuwała się wskazówka zegara, tem 
bliższa była chwila stanowcza. Jeżeli straszne ostrze- 
żenie nie było niesmacznym żartem, mistyfikacyją, 
mieszkańcom pałacu, a w szczególności panu de Mer- 
coeur groziło poważne, tajemnicze a natychmiastowe 
nieszczęście. Nie wiedział zkąd ono spaść może i jaką 
drogą zapobiedz by ron można. Przybiegł tu pelen 
odwagi, by podzielić los przyjaciół, a teraz rozmyślał 
tylko nad tem, by bez zwrócenia niczyjej uwagi, pozo- 
stać tu dopókąd oznaczony w anonimie termin nie mi- 
nie. Pragnął by oddalić ztąd Ewę, a nie mógł tego 
uczynić nie zaniepokoiwszy jej. Około dziesiątej Mar- 
tial nabrał jakiejś otuchy. Zdawało mu się, że kiedy 
dotąd nie zdarzyło się nie nadzwyczajnego, niebezpie- 
czeństwa już niema, że cała jego trwoga była nienza- 
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— Powinszuj mi, Saint Amand—zawołał w kilka 
chwil później powróciwszy do mieszkania, które zaj. 
mowali w Charnmille, podchwyciłem nader ważną taje- 
mnieę: Przygotowują tu chydny zamach. Nie wiem na 
czem on polega ale znam twarz i głos głównego jego 
sprawcy i wiem, że mieszka z tej strony rzeczki. 


— Opowiedz, mój synu! Opowiedz mi wszystko— 
zawołał Saint Amand. 


— Jesteś moim mistrzem — powiedział wysłucha- 
wszy zwierzeń Vernota. — Ty najmłodszy z nas, prze- 
wyższasz nas wszystkich. To doprawdy nie do uwie- 
rzenia, 


Vernot z bladym nśmiechem przyjął kompliment, 
z którego widocznie niewiele sobie robił. 


Dlugo w noc dwaj agenci rozmawiali o tajemnicy 
podchwyconej przez Vernota, stawiali przeróżne przy- 
puszczenia, ważyli każde podslyszane słowo. Wszystkie 
okoliczności ubieglego wieczora zostały starannie ro- 
zebrane i poddane krytyce scisłej loiki, którą poli- 
eyja rozwija w swych dociekaniach, 


Rezultaty narady musiały być zadawalniające, 
skoro rozeszli się zadowoleni i z pelną nadzieja powie- 
dzieli sobie: 


— Do jutra. 
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